WYDANIE WIECZORNE. 


„GŁOS NARODU“ 


Wychodzi dwa razy dzien- 

nie o godz. 12-ej w po- 

ludnie i o godzinie 6-toj 
wieczorem. 


PRENUMERATA wyno- 

si w Krakowie: mies’ 

cznie 2 kor., kwartalu e 

kor. 6; za jednorazowe z8- 

noszenie do domu dopła- 

ca się 40 hal., za dwura- 
zowe 60 hal, 
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Na prowincji: miesięcznie 
kor 2 hal. 70, kwartalnie 
kor. 8. W państwie Nie- 
mieckiem kwartalnie kor. 
10; 
ca się 60 hal. miesięcznie. Zmiana adresu; 40 hal. 


Wychodzi dwa razy dziennie. 


(ewa 4 halerzy. 


Wychodzi dwa razy dziennie, 


iR 


Dziennik założony w r. 1892 przez JOZEFA ROGOSZA. 


=— Redaktor naczelny: Dr. Antoni Beaupre. === 


w innych państwach: kwartalnie kor. 12, Za jednorazową wysylke dziennie dopła- | dlegają opłacie pocztowej. — Rękopisy 
Krzyża 1. 7, Adres tel. „Głosu Narodu 


„GŁOS. NARODU“) 


Osobna prennmerata na 

wydanie wiecz. wynosi 

miesięcznie w miejscu z 

odnoszeniem do domu 
1 koronę. 


Nuraer poładn. 19 ha. 
więczormy 4 kal. Listy 
pieniężne przekazy na 
prenumeratę |! iuseraty, 
franco do Administracji 
„Głosu Narodu*. Pre- 
numeratę oprócz upowa- 
żnionych agencyj przyj: 
mje każdy urząd po- 
cztowy w obrębie Monar- 
chji i w państwie nie- 
mieckiem — Reklamacje 
nieopieczętowane nie po. 
Redakcya nie zwiaca. Adres Red.: UL. św 
Kraków, Tel. Nr. 190. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje kierownik tego działa p. WŁODZIMIERZ STRYCHARSKI w biurze inssratowem „Głosu Narodu“ róg ul. św. Krzyża i Mikołujskiej L 7 
Od miejsca wiersza drobnem IAA (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hel, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal za pierwszy raz 


każdy nastęrny 12 hal. — Na 
J. Leopol 


Nr 377. 


Kraków, piątek 23 sierpnia 1907 r, 


esłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. — Nekrologi itd. 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokolowski, Pasaż 
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ROK XV 


ET 
Kronika. 
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAŃ! 
l Kraków, 22 sierpnia. 


— Ñprawy miejskie. Sekcya ekonomiczna 
Rady miasta wczoraj pod przewodnictwem r. 
m. dra Domańskiego zatwierdziła ofertę p. Ru- 
dolfiego na dostawę klap do kanałów. Nastę- 
pnie uchwaliła polecić Magistratowi oczyszcze- 
niemłynówki Rudawy i ubezpieczenie brzegów. 


— Wiadomości osobiste. Wiceprezydent 
sądu krajowego dr. Dyonizy Pogorzelski pow- 
rócił z urlopu i objął kierownictwo sądu kra- 
jowego karnego. 


— Pociąg spacdroxy do Krzeszowice. W 
skutek starań Kraj. Związku turyst., zarządziło 
ministerstwo kolejowe zaprowadzenie pociągu 
spacerowego z Krakowa do Krzeszowic w nie- 
dziele i święta. Pociągi te, które kursować bę- 
dą do dnia 1b września, wychodzą z Krakowa 
o godz. 1:20 popoł., przybywają do Krzeszowic 
o 2'11, zkąd wracają o godz. 8:15 wieczorem i 
przybywają do Krakowa o godz. 9'1. 

Kasy kolejowe wydają bilety powrotne, wa- 
źne tylko na jeden dzień 1 do tego jedynie po- 
ciągu, po cenach: I kl. 3 k. 60 hal, II kl. 2 k. 
20 hl. III 1 k. 20 hal, 


— Udział Galicyi w wystawie rękodeielni- 
czej w Wiedniu. Dyrekcya wystawy rękodziel- 
niczo-technicznej w Wiedniu, o której pisaliś- 
my we wczorajszym numerze, zwróciła się z 
prośbą do galicyjskiej Ligi pomocy przemysło- 
wej, aby ta myśl obesłania wystawy poruszyła 
jaknajszersze koła naszego rekodziel- 
nictwa. Liga pomocy przemysłowej, spełniając 
to życzenie, wydała odezwę, w której zwraca 
uwagę na korzyści, jakie z tej wystawy mogą 
osiągnąć nasi rękodzielniey. 

„Wystawa ta — czytamy w odezwie Li- 
gi — pozwoli naszemu rękodzielnikowi nietylko 
wykazać wrodzoną mu zręczność, ale zapozna- 
jąc równocześnie z wyrobami innych krajów 
wskaże mu także najlepsze i najnowsze środki 
techniczne, jakich używać należy dla wydosko- 
nalenia odnośnego rękodzieła. 

Wystawa otwartą zostanie, jak wiadomo 
w d. 1 października, a potrwa przez 6 miesięcy 
a więc do końca marca 1908 r. Przygotowania 
należałoby poczynić jednak jak najwcześniej a 
zwłaszcza podania o zasiłki na podróż mających 
zwiedzić wystawę rękodzielników należy wno- 
sić jak najrychlej pod adresem Urzędu dla po- 
parcia przemysłu  (Gewerbefoerderungsdienst 
Wien IX. Severingasse 9). 

— Wycieczka z Mielca. Wczoraj w po- 
ładnie przybyła wielka wycieczka włościan i 
małomieszczan z przeszło 10 parafii dyecezyi 
tarnowskiej pod kierunkiem wiel. ks. posła 
Kopycińskiego i innych duchownych. 870 kil- 
ku mężczyzn i kobiet z parafii Gawłuszowic, 
GCzermina, Wadowic górnych, Mielca, Padwy, 
Borowy, Uhorzelowa, Słupca, Jaślan, Przecławia 
i innych. Pątnicy ci udali się na wstępie do 
kościoła Maryackiego, gdzie przyjmował ich ar- 
chipresbiter ks. prał. J. Krzemieński w infule 
i z pastorałem, witając serdecznem przemó- 
wieniem. Z kościoła udali się wycieczkowcy 
pod pomnik Mickiewicza gdzie przemówił ks. 


poseł Kopyciński i gdzie złożono olbrzymi wie- 
niec z kłosów z wstęgami o barwach narodo- 
wych. Drugi wieniec z kwiatów złożono na 
kamieniu Kościuszki. Następnie podzieleni gru- 
pami zwiedzili uczestnicy miasto a o godzinie 
8 po południu udali się do parku Krakowskie- 
go, gdzie artyści b. teatru ludowego odegrali 
„Kościuszkę pod Racławicami". 


— Z „Sokoła“. Z polecenia Wydziału Okrę- 
gu I urządza Sokół krakowski dła swoich 
członków w niedzielę dnia 25 b. m. wycieczkę 
pieszą do Sierszy-wodnej i to w ten sposób, 
że uczestnicy wyjadą z Krakowa pociągiem ko- 
lejowym o godz. 920. do południa do Trzebi- 
ni gdzie się połączą wraz z wycieczkowcami 
innnych gniazd I vukręgu i podzieleni zostaną 
na 2 grupy, podążając dwiema drogami do 
Sierszy wodnej, gdzie obie grupy punktualnie 
o godz. 12 w południe stanąć mają. 

Uczestnicy wycieczki mają się ściśle sto- 
sować do regulaminu wycieczkowego, wyda- 
a przez OkręgI. Regulamin nabyć można w kan- 
celaryi Sokoła krak. Strój cywilay wyciecz- 
kowy. Wszelkie bliższe informacye udziela 
się w kancelaryi Sokoła. Członkowie ćwiczą- 
cy mają zabrać strój ćwiczebny ze sobą. 


— Chromofotoskop. Po dłuższej przerwie 
spodwodowanej odnawianiem lokalu — otwie- 
ra „Chromofotoskop* swoje podwoje w daw- 
nym lokalu przy ulicy Floryański ej 1. 4 z dniem 
25 sierpnia br. Zarząd nawiazał stosunki z 
pierszorzędnymi artystycznymi zakładami i bę- 
dzie w możności wystawiać widoki najnowszych 
zdjęć z różnych części świata; predstaw iać 
będzie co sobotę coraz inne widoki natury, 
podróże naukowe, odkrycia i wynalazki, stoli- 
ce świata, interesujące sceny, rodzajowe mu- 
zea, i dzieła sztuki, itp. w barwnych obrazach 
plastycznych. 

Obecna serya:, „Alpy solnogr.* wys będzie 
tylko do piątku 80 sierpnia br. następnie od 
31 sierpnia do 6 września br, „Pałac cesar- 
ski w Schónbrunie z olbrzymim parkiem, o- 
grodem botanicznym oraz zwierzyńcem cesar- 
skim. 


— Konkurs na posadę leśniczych pow. bre 
zydyum namiestnictwa ogłasza konkurs na ob- 
sadzenie 6 posad leśniczych powiafowych z ro- 
czną płacą 1000 koron z prawem posunięcia 
do wyższego stopnia, 20proc dodatku aktywal 
nego, ryczałtem na obchody, umundorowaniem 
i ryczałtem na utrzymanie munduru. Kandy- 
daci ubiegający się o te posady winni przed» 
łożyć dowody i przedstawić świadectwo z eg- 
zaminu rządowego, przypisanego dla pomocni 
ków w służbie leśnej. 

Do objęcia tych posad mają pierwszeństwo 
wysłużeni podoficerowie. 

— Miejsee dla p. Daszyńskiego. „Dziennik 
cieszyński* donosi, że w Cieszynie odbyła się 
konferencya partyi socalno - demokratycznej 
na której postanowiono, by poseł do parla- 
mentu, Tadeusz Reger, złożył swój mandat, a 
w miejsce jego aby kandydował Ignacy Da- 
szyński. 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 
W sobotę 24 bm.: „Złota czaszka”. - 
W niedzielę 25: „Kościuszko pod Racławi- 
cami“, 


W poniedziałek 26: „Tamten“. 

We wtorek 27: „Dziady“, 

We srodę 28: „Złota czaszka“. 

W czwartek 29: „Książę niezłomny“. 

W piątek 30: „Kordyan*, 

W sobotę 31: „Wesele“. 

W niedzielę 1 września: „Urzędowa żona”. 

W poniedziałek 2: „Wyzwolenie*. 

We wtorek 3: „Rosmersholm“. 

We środę 4: „Rewizor z Petersburga“. 

W czwartek 5: „Rycerze północy”. 

W piątek 6: „Warszawianka“ i „Konfede- 

raci Barscy* dramat w 2-ch akt. A. Mi- 

ckiewicza. 

W sobotę 7: „Piastowie”, dramat w 4-ch 

akt. wierszem, J. Marcinowskiej (nowość). 

Stowarzyszenie przemysłowe pomocników 
gospodnio szynkarskich uprasza wszystkich wtem 
zawodzie pracujących żeby raczyli pod niżej podanym 
adresem swoje dokładne adresy podać czy to prywat- 
na lub miejsce gdzie obecnie pracują celem rozesłania 
zaproszeń na Walne zgromadzenie które si odbśdzie w 
drugiej połowie września. 

Adresować proszę Herman Dreyfus ul. Sebestyana l. 
16. 

—— mmm 
Kronika lwowska. 

W sprawie nieudanego porwania neofitki; 
o którem donieśliśmy wczoraj, przynoszą dzien- 
niki lwowskie nowe szczegóły. Według opo- 
wiadań świadków tłum żydów rzucił się z ta- 
ką wsciekłością na pnę Leinwandównę i jej o- 
piekunkę, że tylko enegiczne wdanie się komi- 
szarza policyi p. Gędzińskiego, którv kazał o- 
toczyć napadnięte kobiety, ochroniło je od nie- 
bezpieczeństwa. Postawa tłumu była wprost 
groźna. Pod osłoną żółnierzy sprowadzono obie 
kobiety z zajazdu kolejowego do pokoju inspe- 
kcyjnego. Wówczas tum wciąż wzrastający Za- 
lał westybul, skąd nie chciał ustąpić, tak, że 
do doróżki sprowadzać musiano napadnięte pod 
osłoną bagnetów. 

Jak okazuje się, rodzice pny Leinwandówny, 
celem dostania jej w swe ręce ukuli bardzo 
sprytny plan. Oto przed przybyciem pociągu 
zawiadomili p. Grędzińskiego, że pociągiem tym 
przybywa ich córka, która ukradła im 600 kor. 
zażądali jej aresztowania i wręczyli nawet jej 
fotografię. W chwili jednak, gdy znalazła się 
na dworcu, rzucili się na nią wraz ze współ- 
wyznawcami, chcąc ją uprowadzić. Chodziło 
im widocznie o to, aby ją pozbawić w ten spo- 
sób ochrony ze strony policyi. Gdy jednak to 
nie powiodło się, dzięki szybkiamu zoryen- 
towaniu się w sytuacyi komisarza, starali się 
użyć innych środków. Zaraz na miejscu zjawił 
się u p. Gędzińskiego cały szereg osób, z gó- 
ry już sprowadzonych na dworzec, w celu wy- 
warcia wpływu na komisarza, aby ten nie czy- 
nił zbytnich przeszkód. 

Przy konfrontacyi z córką musieli Lein- 
wandowie cofnąć kłamliwe doniesienie co do 
kradzieży, przedłożyli natomiast — jak się o- 
kazało sfałszowaną metrykę, według której pna 
Leiwandówna w chwili przyjęcie chrztu nie 
miała rzekomo jeszcze 14 lat. 

—— 
Mianowania w szkolnictwie. Minister oświa- 
ty posunęł następujących naucżycieli i nauczycielki szkół 
ćwiczeń seminaryów nauczycielskich do X1 klasy rangi: 


Stefana Skorobohatego, Mikołaja Moroza, Aleksandra 
Dreżepolskiego, Michała Chrupowicza, Piotra Hryniow- 
skiego i Bronisława Sokalskiego seminaryum naucz. 
męsk. we Lwowie; Karola Polakiewicza, T. Dąbrow- 
skiego i Jakóba Kowalskiego semłnaryam nauczyciels- 
kiego męskiego w Krakowie; Apolinarego Lewickiego, 
Władysława Scieżyńskiego i Aleksandra Zerebeckiego 
seminaryum nauczycielskiego męskiego w Samborze; A- 
leksandra Saloniego, Jana Gołębiowskiego, Rudolfa Lu- 
dwika, Grzegorza Zarzyckiego, i Michała Dewossera se- 
seminaryum nauczycielskiego w Stanisławowie; Jana 
Brzezinę, Józefa Szwajkowskiego, Jakóba Mikołajewi- 
cza i Władysława Orosza seminaryum nauczycielskiego 
męskiego w Tarnopolu; Leona Lalickiego, Franciszka 
Arzta i Wojciecha Ryglowskiego seminaryum nauczy- 
cielskiego męskiego w Tarnowie; Olgę Georgerową, Bar 
barę Lityńską, Józefę Kulińską i nauczycielkę ogródka 
freblowskiego Fryderykę Grottową seminaryum nauczy 
cielskiego żeńskiego we Lwowie; Maryę Sohilling sem 
naryum nauczycielskiego żeńskiego w Krakowie; Teklę 
Hanulankę, nauczycielkę ogródka freblowskiego, semi- 
naryum nauczycielskiego żeńskiego w Przemyślu. 

Rada szkolna krajowa zatwierdziła Jana Kolma, rze- 
czywistego nauczyciela gimnazyum w Jarosławiu, w 
zawodzie nauczycielskim i nadała mu tytuł profesora; 
zamianowała Józefa Pilszaka, zastępcą nauczyciela w 
gimnazym II. we Lwowie; Michała Wańczyka, nauczy- 
ciela -klasowej szkoły męskiej w Starym Sączu, pomo 
cniczym nauczycielem gimnastyki w męskiem semina- 
ryum nauczycielskiem w Starym Sączu; oraz przeniosła 
zastępców nauczycieli w szkołach Średnich: Ludwika 
Bieńkowskiego z filji gimnazym z polskim językiem wy- 
kładowym w Tarnopolu do II gimnazyum w Rzeszowie; 
Stanisława Szymczyku z gimnazyum w Brodach do V 
gimnazyum we Lwowie; Adolfa Jampollera z gimna- 
zyum w Brodach do gimnazyum w Sokalu; Tadeusza 
Ożoga z gimnazyum w Dęblcy do gimnazyum w Jaro- 
sławiu; Jana Kozłowskiego z gimnazyum w Drohoby- 
czu do gimnazyum w Stryju; Stanisława Niemca z gi- 
mnazyum w Jarosławiu do gimuazyum w Mielcu; Gu- 
Stawa Kreinera z gimnazyum w Jarosławia do gimna- 
zyum w Samborze; Stanisława Tilingera z II gimn. we 
Lwowie do gimn. w Mielcu; Michała Dąbrowskiego z 
V gimn. we Lwowie do II gimn. w Rzeszowie; Aleksan - 
dra Hracę z V gimn. we Lwowie do gimn. w Jarosła- 
wiu; Alberta Starschedła z V gimn. we Lwowie do II 
gimn. w Rzeszowie; Jana Szostkiewicza z V gimn. we 
Lwowie do gimn. w Sokalu; Edwarda Rosowskiego 7 
gimnazyum z językiem wykładowym polskim w Kołomy; 
do V 'gimn. we Lwowie; Jana Sozańskiego z gimna- 
zym akademickiego we Lwowie do gimnazym w Bro- 
dach; Józefa Stachnika z I gimnazyum w Rzeszowie do 
gimnazyum w Samborze; Semena Humeniuka z gimna- 
zym w Samborze do gimnazyum w Drohobyczu; Ale- 
ksandra Stiasnego z gimnazyura w Samborze do gimna 
zyum w Brodach; dr. Czesława Nankego z I gimnazynm 
w Tarnowie do gimn. w Samborze; Edmunda Skarbiń- 
skiego z IV gimn. we Lwowie do filii V gimn. we Lwo_ 


Dwa tajemnicze morderstwa. 


Sprawy dwóch sensacyjnych morderstw 
błąkają się obecnie na szpaltach prasy zagra- 
nicznej, intrygując opinię powszechną coraz 
to nowemi rewelacyami i zawikłaniami. Jedna 
z nich, tajemnicze zamordowanie p. Lewin w 
Monte-larlo, została wyjaśnioną o tyle, że mał- 
żeństwo Gooldowie przyznali się do tej zbrod- 
ni. 

Vere Goold, potomek zubożałej rodziny 
irlandzkiej, ożeniony z Francuzką, wdową po 
angliku Wilkinsonie mieszkał wraz z żoną kil- 
ka lat w Kanadzie, potem w Liwerpolu utrzy- 
mując się z jej magazynu mód, aż wreszcie 
przeniósł się na stały pobyt do Monte Carlo, 
dla próbowania szczęścia w rulecie „nowym, 
niezawodnym“ jak twierdził sposobem. Tu pro- 
wadzili dom dostatni, ciesząc się ogólną sym- 
patyą. Goold znanym był jako człowiek łago- 
dny i spokojny, żonie jego nie brakło towa- 
rzyskiej ogłady. Dochód ich roczny wynosił 
podobno 30000 fr. Według zeznań pani Goold 
w śledztwie, pani Lewin przyszła w dzień ka- 
tastrofy, prosić jej męża o pożyczkę 1000 ft. 
a gdy jej odmówił rzuciła mu w twarz obel- 
żywy jakiś wyraz, Na to Goold rozwścieczony 
rzucił się na nią ze sztyletem i kilkoma pchnię- 
ciami pozbawił ją życia. Gooldowa podczas te- 
go ubierała się i bezpośredniego udziału w 
zbrodni nie brała. 


Oprzytomniawszy po dokonanem morder- 
stwie małżonkowie poćwiertowali swoją ofiarę 
i umieścili ją w kufrze, mając zamiar dla za- 
tarcia śladów zbrodni wywieść ciało nieszczę- 
śliwej ofiary do Marsylii, stamtąd zaś wysłać 
do Londynu. Na dworcu jednak w Marsylii, 
jak wiadomo, trupa odkryto, a Gooldów are- 
sztowano. W śledztwie Gooldowie długi czas 
wypierali się popełnionej zbrodni, wiedziano 
jednak, że pani Lewin, osoba majętna, utrzy- 
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wie; Mieczysława Arndta z gimn. w Samborze do gimn 

w Stryju; Bronisława Nowaka z gimn. w Stryju do 
gimn. w Samborze; Alfreda Reicha z gimn. w Stryju 
do gimn. w Złoczowie; Arnolda Spita z gimn. w Zlo- 
czowie do gimn. w Stryju; Leona Pileckiego z gimn. w 
w Dębicy do gimn. w Stryju; Jana Bobkę z gimn. w 
Stryju do gimn. w Dębicy; Juliana Serafinowicza z V 
gimn. we Lwowie do gimn. w Stryja; Romana Łysia- 
ka z II gimn. we Lwowie do gimn. w Jarosławiu. 


Telegramy. 


O zma l om 


Stan zdrowia Lnegera. 

Wiedeń. Do dzienników donoszą z Bri- 
ksen, że stan zdrowia burmistrza Luegera jest 
w ostatnich dniach niepokojący. Chory popa- 
da w dłuższe omdlenia. 


Zjazd Tittoniego z Aehrenthalem. 

Wiedeń. Ułożono już program zjazdu mi- 
nistrów Tittoniego i Aehrenthala na Semme- 
ringu. Tittoniego powita reprezentacya gmin- 
na z burmistrzem na czele. Przybycia mini- 
stra oczekują między godziną 4 a 5 po połud- 
niu. Po przybyciu wezmie Tittoni udział w 
obiedzie wydanym przez Aehrenthala. Jutro 
t. j w piątek odbędą ministrowie przejażdżkę 
samochodem do zamku Strelzhof. Tittoni od- 
jedzie w sobotę przed południem. Przed willą 
Kolmer gdzie zamieszkuje Aehrenthal zawie- 
szony będzie transparent przybrany lampkami 
elektrycznemi, w środku którego widnieć bę- 
dzie litera „T“. 

Semmering. Ambasador ks. Avarna, szef 
sekcyi w ministerstwie spraw zagranicznych 
bar. Gall i szef biura prezydyalnego w tem 
ministerstwie bar. Gagern przybyli tu w ciągu 
wczorajszego popołudnia. Ks. Avarna odjechał 
dzisiaj rano koleją do Marburga naprzeciw Tit- 
toniego. Przed hotelem „Panhan* do które- 
go zajedzie Tittoni z szefem swej kancelaryi 
powitają go minister Aehrenthal, szef sekcyi 
Call i bar. Gagern. 


Protest przeciw wywłaszczeniu. 

Inowrocław. Odbyło się tutaj wielkie zebra 
nie wyborców polskich w celu zaporotestowa- 
nia przeciw zamierzonemu projektowi o wy- 
właszczeniu ziemi. Podobne zebrania odbędą się 
w całej prowincyi. 

Zaburzenia agrarne. 

We wsi Bereznie w powiecie rowieńskim 
300 włościan opierało się wykonaniu poleceń 
miejscowego uriadnika i rzuciło się na niego. 
Zaczęto strzelać i z pośród włościan padło dwóch 


mywała bliskie z nimi stosunki, i to dawąło 
już niezbite prawie dowody że mąż jej spraw- 
cami ohydnego czynu. Przyparta wreszcie do 
muru Gooldowa przyznała się, żo oni to za- 
mordował Lewinową, starając się tylko upo- 
zorować zabójstwo sprzeczką, choć wszystko 
przemawia za tem, że morderstwa dokonano 
w celach rabunku. 

Z okazyi tego morderstwa zamieszcza je- 
den z wyższych dygnitarzy angielskich w „Ti- 
mesie“ słuszne na ten temat uwagi: 

„Czas już wielki, pisze on, ażeby zwróco- 
no uwagę na źródło i początek złego, na sałe 
gry w osławionem Monte Carlo. Mówię z oso- 
bistej znajomości stosunków, bo lat kilka z 
rzędu mieszkałem w Monte Carlo, obok willi, 
w której (rooldowie zajmowali mały aparta- 
ment. , 

Jak długo jeśzcze będą ludy Europy zno- 
sić to miejsce zarazy ? Oto pytanie, które na- 
leży bezustannie stawiać w prasie i w kancler- 
stwie każdego europejskiego kraju, którego 
złota młodzież rujnuje się rok rocznie całymi 
zastępami w przekłętej jaskini. Młodzież tam 
ciągnie, zwabiona łatwością gry i pięknością 
uroczej nad wyraz okolicy. Zyski stołów gry 
dochodzą przeciętnie do 30 milionów franków 
rocznie, a sumę tę rozbierają między sobą 
właściciele udziałów kasyna, miasto Monte- 
Carlo i książe. Tego samego dnia, w którym 
p. Lewin została zamordowana, w poblizkim 
Castellamare, popełniło samobójstwo młode 
małżeństwo, które przybyło do Monte Carlo z 
Anglii na miesiąc miodowy — a w kasynie się 
doszczętnie zrujnowało. 

„Gooldów znałem, choć z nimi przyjaciel- 
skich nie miałem stosunków — imogę zapew- 
nić, że nigdybym nie przypuścił, iż mogliby 
dopuścić się ohydnej zbrodni. On, człowiek 
spokojny, wygodnych przyzwyczajeń, i miłego 
obejścia — ona, wykształcona, dumna. Ale 
straty przy stolikach gry doprowadziły ich do 
rozpaczy. Ją widywałem codzień w towarzyst- 


a trzech jest ranionych. Tłum rozproszył się 
po strzałach. 


Wizyty monarsze. 

Paryż. Do „Matina donoszą z Londynu, 
że w kołach dworskich obiega  pogłoska, 
że król Edward wraz z królową złożą w roku 
przyszłym cesarstwu niemieckiemu oficyalną wi 
zytę w Berlinie. 


Protest Hiszpanji. 

Paryż. „Echo de Paris“ donosi z S. Se- 
bastian: Rząd hiszpański zaprotestował dziś u 
rządu francuskiego, przeciw stanowisku fran- 
cuskich dzienników wobec wojsk hiszpańskich 
w Marokko. 


Wojna święta w Marokko. 

Paryż. „Journal* donosi z Tangeru: Istnie 
ją powody do przypuszczeń iż stojącym pod 
Casablancą szczepom dowożone są zapasy ma 
teryałów wojennych. 

Paryż. „Matin“ donosi z Casablanci“: Wal- 
ka 19 b. m. trwała pół godziny. Pod miastem 
stoi 4000 Marokańczyków. Generał Drude nie- 
był w stanie wyprzeć Marokańczyków z ich po 
zycyi, potrzebowałby do tego 1500 nowych 
wojsk, albowiem Hiszpanie dotąd jeszcze nie 
cheą współdziałać z wojskami francuskiemi, 

Tanger. (Aj. Havasaj. Sułtan odroczył 
wyjazd notablów z Fezu do Tangeru. Obiega 
pogłoska że europejska kolonia dzisiaj opuści- 
ła Fez. 


KURSA WIEDEŃSKIE. 
Wiedeń, dnia 22. VIII. 1907. 
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wie siostrzenicy. Ludzie prowadzący kasyno i 
ciągnący z niego zyski, są moralnie odpowie- 
dzialni za te zbrodnie. Rządy europejskie po- 
winny zapoczątkować tę zbożną krucyatę, Eu- 
ropa powinna wyt pić tę ohydę naszej cywi- 
izacyi“. = 
Druga sensacyjna sprawa morderstwa wij 
kła się coraz bardziej. Mówimy tu o głośne 
„sprawie Haua“, w której każdy dzień przyno- 
si nowe szczegóły. za 
Dzienniki niemieckie przytaczają znów zna- 
mienny list żony Haua, Liny, do siostry jej Ol- 
gi Molitor: „Kochana Olgo !, Czy chcesz,odstą- 
pić od składania zeznań? Serce mi pęka z żalu 
za tym biedakiem. Oy tylko mie przyznał 
się do strzału. Ty masż prawo każdej chwili 
odmówić zeznań.” List ten ma znajdować się 
w ręce prokuratora i świadczyłby, że Hau, 
wedle przekonania jego żony, jest winny. 
Dalej przytoczonym jest również list ob- 
rońcy Haua, dra Dietza do rodziny Molitorów: 
„O uwolnieniu — pisze on — nie ma co w 
dzisiejszym stanie myśleć“. A dalej wyraża 
przekonanie, że po upływie kilku lat Hau bę: 
dzie uwolniony i ustali sobie jeszcze egzyste- 
ncyę. Dr. Dietz twierdzi jednak, że ogłoszony 
list pochodzi z 12 kwietnia, zanim poznał Ha- 
ua i Olgę Molitor, z którymi rozmowa napro- 
wadziła go na inne wnioski. i 
Adwokat rodziny, dr. Schafer, ogłosił tym- 
czasem w „Berliner Tageblacie“ „oświadczenie 
że,Olga:Molitor dopiero na drugi, czy na trze- 
ci dzień zaczęła podejrzewać Haua 0 zabicie 
Molitorowej, a podejrzenie powzięła na wiado- 
mość, że Hau był we Frankfurcie, skąd udał 
się do Baden-Baden. Drugim powodem podej- 
rzenia była ta okoliczność, źe Lina poleciła 
swojej rodzinie jak najściślejsze milczenie o 
podróży Haua z Ameryki do Europy. 
Dotychczas więc sprawa Haua jest zupeł- 
nie ciemną i niewiadomo co jeszczepzyniesie. 
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